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Wychodzą we Wto­
rek, Czwartek  i Sobo­
tę. W o Lwowie prenu­
merata roczna 6  Złr. — 
półroczna 3  Z ł r —[kwar­
talna 1  Złr. 3 0  kr. — 
miesięczna 3 0  kr. m. k. 
W kraju z przesyłką po­
cztową rocznie 8  Z łr.— 
półrocznie 4  Z łr.—kwar­
talnie 3  Złr. m. k.

Ogłoszenia wszolkieg-o 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wierszu pis­
mem petyt w przedział­
ce za jednorazowo umie­
szczenie po 3  kr., za na­
stęp, po 1 kr. i za do­
płatę 10 kr, stępi, za każ­
dorazowo umieszczenie.

Bióro eipedycyi wksie- 
g-arni U. W .K allenbacha.

D Z I W O - Ż O N A .
Powieść spółczesna 

przoy,

X V .

(C iąg  d a lsz y .)

P an Gelizes był to młody człowiek, m ający około trzy­
dziestu Jat 'Wieku, nieznajomych rodziców, nieznajomej kon- 
dycyi, nieznajomej fortuny, ale znajomej okrągłości grze­
sznego ciała, znajomej pokory, uległości i usłużności dla 
wszystkich, znajomy stąd, że był rodem z Podola, że przez 
jedną  z pań wieku średniego został przemycony do kilku 
salonów —  i nazywał się z resz tą  Cefizes.

—  Jak  się ma pan Cefizes? — rzek ła doń m arszał­
kowa, wskazując mu krzesło blisko siebie, opróżnione w 
tej chwili przez kogo innego, bo tak i byt zwyczaj w salo- 
nie marszałkowej, że każdem u świeżo przybywającemu o- 
próźniono miejsce tuż przy gospodyni.

— Pochwalony Jezus - Chrystus, zdrów z łaski Boga, 
odpowiedział Cefizes i usiadł na krześle.

—  N a wieki wieków, — rzekła na to  śród ciszy o- 
gólnej powolnym głosem gospodyni a lekki uśmiech p rze­
leciał po jej zgrzybiałej twarzy. Uśmiech ten przeleciał 
po kolei w tej samej m ierze i w tem  samem znaczeniu
po wszystkich tw arzach , a tymczasem ciężko dowcipny
pódolak rze k ł, obracając się do marszałkowej:

-— Amen i niech będzie pochwalone królestwo twoje.
Zam iast wyrazu nieukontentowania z tak  kacerskiego 

żartu  znowu lekki uśmiech pokazał się na twarzy m arszał­
kowej i po raz wtóry odbił się na twarzach całego ze­
brania, poczem gospodyni spytała gościa z powagą:

— Cóż nam przynosi nowego?
—  Och! nie wiem nic pani dobrodziejko, —  odpo­

wiedział gość na to  skrobiąc się w głowę, — cicho w tym 
Lwowie jakby m ak siał.

— Je ne couęois pas doprawdy, — rzekła na to m ar­
szałkowa z przekąsem , — jak  można nic nie wiedzieć 
wieczorem, zrobiwszy w dzień z dziesięć wizyt, nachodziw- 
szy się z kilka godzin po mieście, widziawszy się z wszyst- 
kiemi i stojąc jeszcze do tego w hotelu.

—  Ja k  pana Boga kocham , — odpowiedział Cefizes, 
tak  nie’em się nie dowiedział, chociaż’em wszystkich za ­

czepiał po drodze. Myślę sobie, albo też nic nie wiedzą, 
albo nie chcą powiadać. Ale...

. —  Ale? — powtórzyła gospodyni.
—  Ale może to będzie rzecz ja k a  ciekawa, — p ro ­

wadził dalej Cefizes, — że tam  do angielskiego hotelu 
właśnie przed  samym wieczorem zajechał jakiś pan prosto 
z P a ry ż a : ale to jakiś wielki pan być musi, bo m a ta k ą  
karetę , com ja  jeszcze takiej nie widział. A to  ka re ta  
p an ie ! ja k  u nas chłopska chałupa. I  powiadali mi tam  
ludzie, że to  można ją  całkiem rozebrać i będzie z niej 
ot taka sam a kareta, jakiem i tu  jeżdżą po Lwowie.

—  I któż to je s t ta k i?  —  zapytała gospodyni.
— O! już co tego, to nie wiem, — odpowiedział Ce­

fizes, —  bom się i o to nie pytał. Jeno tak  sobie my­
ślę, że to jakiś wielki m agnat być musi, bo przyjechało 
za nim jeszcze drugie jak ieś pudło okrutne na resorach a 
wszystko to pocztą, a  co tam  stam tąd ponadobywano ku­
frów, a waliz, a  pak, to aż strach

—  Któżby to mógł być ta k i?  —  pytała dalej m ar­
szałkowa z coraz bardziej w zrastającą ciekawością i przy­
bliżając się do opowiadającego.

— O! już co tego to  nie wiem, — powtórzył raz je sz­
cze Cefizes, — słyszałem wprawdzie, ja k  tam  o to wypy­
tywano jego kam erdynera, ale kam erdyner Francuz musi 
być gdzieś jeszcze siedm mil z za P ary ża , trzepie tak  
francuzczyznę, żem go nic a nic nie mógł zrozumieć.

— T ak  mówi po francusku ! — powtórzyło z zadzi­
wieniem całe zebranie.

— O! ta k !  — odpowiedział Cefizćs, — żebym choć 
jedno słówko mógł był uchwycić, ale to  nic a  nic. S ły­
szałem wprawdzie, jak  tam  komuś' powiadał garson...

—  No, no, cóż on powiadał? — spytało kilka głosów.
— Powiadał, że to  ma być jak iś  Polak....
— P o lak! — zawołała m arszałkowa, jak  gdyby się 

czegoś domyślała, — no i cóż. cóż?
—  Ale jakoś mi s ę to  nie zdaje....
—  Polak, Polak.... pow tarzała w zamyśleniu m arszał­

kowa, dodając z niechęcią i niecierpliwością, — ach! jak  
też pan nie ciekawy, żeby się też było nie dowiedzieć do­
kładnie !...

—■ Żeby się też było nie dowiedzieć dokładnie! — po­
wtórzyło chórenr całe zebranie.

H m ! bo to  rzecz przecież ciekaw a! —  rzekła m ar­
szałkowa.
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— To rzecz bardzo ciekawa! — powtórzył chór za 

nią...
—  Ach! ja k a  szkoda, że tu  niema pana E ligiusza! —• 

zawołała marszałkowa.
— A c h ! pana E lig iu sza! —- powtórzył chór znowu, 

ściskając się coraz mocniej około stołu.
—  Ale wiesz co, panie Cefizes...
— Ach! panie Cefizes! —  zawołał chór.
— Gdybyś ty  sam pobiegł jeszcze raz....
— Ach! idź, idź, panie Cefizes! — zawołali wszyscy 

błagającem i głosami, ściskając się jeszcze gęściej i poglą- 
dając z wyrazem uszczęśliwienia po sobie.

A  wtem wszedł służący i zameldował hrabiego Zoila.
N a odgłos tego nazwiska rozstrzelili się wszyscy od 

siebie, w jakkolw iek bliskich tam  kto był z sąsiadem  u- 
ściskach, powaga i pokora osiadła na wszystkich tw arzach. 
Cefizes się um knął z salonu a pani m arszałkowa się przy­
sunęła do samego rogu kanapy, ażeby powitać wchodzą­
cego Zoila.

P an  Zoil byl to mąż wzrostu m ałego, poważny, pod­
starzały , ubrany starannie i nie m ający wcale miny wiel­
kiego pana, ale mający za to sławę bardzo religijnego 
człowieka. Ponieważ atoli przy swojej religijności obda­
rzony był wielką bystrością rozumu, więc go się bano o- 
kropnie w salonie marszałkowej, drżały przed nim wszyst­
kie dewotki a  dewóci, kłaniając mu się ja k  najniżej, po­
wiadali o nim, iż tylko dla tego nosi okulary, ażeby nie 
dojrzano, jak  jego oczy, widząc wszystko dokładnie, szy­
dzą sobie ze wszystkich i ze wszystkiego.

Pani m arszałkowa powitała z wielkiem uszanowaniem 
nowego gościa, on je j się odkłonił przyzwoicie, kiwnął gło­
wą ca łem u towarzystwu, stłumił uśmiech szyderczy, który 
w tej chwili jak  błyskawica tylko przeleciał po jego tw a­
rzy i przysiadłszy się do gospodyni, zaczął z nią jakąś 
poważną rozmowę.

W krótce potem  wszedł pan Eligiusz.
P an  Eligiusz był to stary  kawaler czterdziestu i kilku 

la t wieku, nie wysoki nie mały, nie chudy nie tłusty, nie 
barczysty nie szczupły, nie ubrany starannie nie z zanie­
dbaniem, ale za to  g ładk i, słodki, giętki i wyszlifuwany 
ja k  nowa brzytew  angielska, P an  Eligiusz nie był nigdy 
niczem w swem życiu : ale za to nie było s e k t ,  towa­
rzystw, kongregacyi, opinii, tendencyi, ludzi sławnych, przy 
których-by się był kiedyś nie wieszał, — zdaleka wpraw­
dzie, bo był ostrożny, na krótkoj bo się nikomu nie mógł 
zdać na nic, a  gdzie by się był mógł zdać na jakieś n a­
rzędzie, tam  się nie mógł zdecydować na krok jakiś s ta ­
nowczy. I t a k  w ahając się ciągle i przesuwając się przez 
wszystkie odcienie w iar, w yznań, przekonań, zatrudnień, 
po latach czterdziestu i kilku zdecydował się przecie na- 
koniec i został stanowczo t e r n , c z e m  z nas każden był 
już W dzień po swem narodzeniu, — to je st, chrześcija­

ninem katolikiem. Taki sobie urząd wybrawszy, począł 
najpierwej gorliwie wypełniać główny obowiązek swojego 
urzędu a  więc modlić się głośno, domy Boże odwiedzać 
w samo południe, pilnować ściśle wszystkich festów ko­
ścielnych, miejsca święte nawiedzać, bić się w piersi w o- 
bec całej publiczności kościelnej i śpiewać w głos n ap ro - 
cesyach. P otem  zaczął namyślać się nad tem , jakie-by 
dalsze były obowiązki jego urzędu, które-by go gdzieś da­
lej zaprowadzić mogły, ale ponieważ nic jeszcze nateraz 
nie mógł wymyśleć, więc s ta ł się sługą sług pańskich i 
służył wszystkim tak  gorliwie, pilnie i wiernie, że pani 
m arszałkowa go się odchwalić nie mogła. Był on też 
piim adonną salonu tej pani a je j samej praw ą ręką i 
pierwszem okiem w głowie. I  w art tego był pan Eligiusz, 
bo też niezmordowany był w swoich usługach , pilny jak  
student a sprytny jak  czarnoksiężnik do wszystkiego, cze­
go tylko zażądano od niego. T aką  służbą, rzecz rzeczy­
wista, że się patt Eligiusz nad wszystkie dewotki i wszyst­
kich Gefizesow odznaczył, gorliwość jego i tak  wszech­
stronne ta len ta  znalazły należyte uznanie i te raz  zaczął 
już głowę cokolwiek podnosić do góry, bo miał już w to ­
warzystwie dewotek i wszystkich laików w tem  samem 
rzemiośle pewne i utrwalone znaczenie. Bo czego w ła­
ściwie nakoniec końców zm ierzał ten pan Eligiusz i czy 
już może te raz  jak ieś pomniejsze cele swoje osięgał, tego 
nikt nie mógł odgadnąć, —  to wszakże pewna, że takim  
był wtenczas, kiedy się działy rzeczy, które opowiadamy.

Kiedy więc wszedł do salonu ten pan Eligiusz, zaraz 
ku niemu poskoczyła jedna z pań o podał od stolika sie­
dzących i wprawną wymową opowiedziała mu w oka m gnie­
niu, jak  go tu  przed, chwilą i dla czego tak  gorąco pra- 
gniono. Ń ad tą  wiadomością zastanowił się cokolwiek k a­
waler, lecz po krótkiem  zastanowieniu zniknął ja k  duch 
ze salonu.

Potem  wyszedł pan Zoil a  niebawem powrócił Eligiusz, 
i z jego-to ust rozsiała się pewna wieść po salonie: że 
nowo przybyły je s t to rzeczywiście jak iś człowiek bardzo 
bogaty, bo jego powozy, których aż trzy pan Eligiusz na­
liczył, są  wszystkie wypakowane ogromnie a niektóre z 
tych pakunków tak  ciężkie, że niemasz żadnej wątpliwo­
ści iż w nich są pieniądze. Brzęczało coś w nich we 
środku i brzęk ten sami posługacze gospodni na własne 
uszy słyszeli. Kim zaś je s t w istocie ów nieznajom y, nie 
można się jeszcze dowiedzieć z pewnością, ale że je s t P o ­
lakiem, to  pewna, bo mówił ze sługami po polsku. Zdaje 
się nawet że je s t Lwowianinem, albo musiał mieszkać 
przed laty  we Lwowie, bo zna nazwiska ulic i placów pu ­
blicznych i wypytywał się o niektórych panów tu  m ieszka­
jących.

N a tej wiadomości niedokładnej pani marszałkowa nie 
poprzestała i wysłała Eligiusza joszcze raz milczkiem do



hotelu i zapewne w kilkanaście m inut potem już i nazw i­
sko tego ciekawego podróżnego wiedziała, pomimo to je ­
dnak tu ta j nietylko nie przeszkodziła ale naw et sam a tak  
zręcznie sprawiła, że się ta  wieść szczególna, przerobiona 
i przekształcona w dziesiątek najróżniejszych warjantów, 
natychm iast rozbiegła z jej salonu po mieście i już o nie­
których z nich publiczność koncertow a wychodząc z sali 
wiedziała. N a reducie zaś opowiadano sobie tysiącami 
u st o jakichś xiążętach, hrabiach, baronach, bankierach, 
naczelnikach, prorokach, niebespiecznych subjektach, przy­
byłych z milionami pieniędzy z P aryża , Londynu, M adry­
tu , Ameryki, Mexyku, Kuby, i w angielskim hotelu sto- 

jących.
N a drugi dzień wszakże jeszcze ciekawsze przyniesio­

no do salonu marszalkowej wiadomości. A  to najpierwej, 
że ów nieznajomy był niezawodnie Lwowianinem i że się 
nazywał Kamilowski. Że tenże Kamilowski był na wczo­
rajszej reducie i zrobił jakąś ogromną awanturę z H rabi­
ną  Adelą. Bito się, m ordow ano, tłuczono i powyrzucano 
się za okna i za drzwi. W szystko to opowiadali naoczni 
świadkowie i dodawali jako rzecz pew ną, że tenże pan 
nieznajomy miał niegdyś we Lwowie romans z panią A de­
lą, jeszcze panną natenczas, że po jej za mąż pójściu 
napadł na dom je j męża i chciał pozabijać małżonków, 
że w sku tek  tego musiał z k ra ju  uciekać, że się potem w 
Londynie zdybali z mężem A deli i że się rznęli ze sobą 
na brzytwy, — że te raz  ten dawny Adeli kochanek, zro­
biwszy tam  wielki m ajątek, powrócił nazad z myślą oże­
nienia się z panią A delą, ale ponieważ ją  zastał na re ­
ducie przy boku jakiegoś nowego kochanka, wściekł się 
ze złości i m ając tam  ze sobą rozsypaną po sali bandę 
karbonaryuszów i różnych massonów,- wytłukł całe towa­
rzystwo do nogi i powyrzucał za okna. W  skutek tego 
ujęła go zaraz na gorącym uczynku polieya, włożyła nań 
podwójne kajdany i kaganiec na gębę i tak  go zaprowa­
dziła do więzienia, z czego wnosić należy, że będzie a l­
bo wieszany albo rozstrzelany, albo może oboje razem, 
bo nic pewniejszego ja k  to, że najmniej na dwie śmier- 
cie zasłużył, jako karbonaryus2 i zbójca.

W szystkie te  wiadomości pozwalała m arszałkowa opo­
wiadać przy sobie, chociaż w tych skandalicznych scenach 
figurowało nieukryte nazwisko jej siostrzenicy i nietylko 
że n a  to pozwalała, ale nawet sam a tak  się tem i wiado­
mościami zajęła, że co chwila wyprawiała swoich Cefize- 
sów do m iasta po objaśnienia tych lub owych, cokolwiek 
jeszcze wątpliwych dla niej szczegółów. Tymczasem salon 
pani marszalkowej wyglądał jak  prawdziwa młockarnia: 
opowiadano, powtarzano, dziwowano się, litowano, modlo­
no już nawet za duszę tego strasznego karbonaryusza, i 
zbójcy.

Śród takich różnych manifestacyj pan Eligiusz podniósł 
głos swój słodziutki, bo widział że je s t tego konieczna

potrzeba, i zaczął w jak  najjaskrawszych kolorach m alo­
wać całem u zgrom adzeniu , co to je s t karbonaryusz, co 
je s t zbójca i ja k  je s t s traszną tak a  figura, w której się 
te  dwa ta k  okropne połączą przymioty. Głuche milczenie 
zaległo całą kom natę, dewotki i panny pootwierały na 
ściężaj usta , ażeby ani jednego słowa z tak  ciekawej i 
tak strasznej prelekcyi nie s tra c ić , i ju ż  dreszcz począł 
im chodzić po plecach, juz s ta ł przed ich wyobraźnią 
straszny zbójca z pistoletam i, sztyletam i i m ieczem , już 
się zaczęła im pokazywać czarna, brodata, okropna tw arz 
karbonaryusza, — kiedy w tern wszedł do salonu służą­
cy i wymówił głośno nazwisko: pan Kamilowski.

Jak  gdyby piorun siarczysty uderzył w sam środek sto ­
łu, rozskoczyło się całe towarzystwo od siebie, p rzestrach 
lo d o w a ./ pobielił wszystkie tw arze, powywracał w słup o- 
czy a nawet sam pan Eligiusz zerwał się na równe nogi 
î odskoczywszy w bok o dwa k roki, spojrzał z p rzestra ­
chem r  ciekawością na marszałkowa, — ale marszałkowa, 
jak  wódz osiwiały śród gradu kul i kartaczów, siedziała 
najspokojniej na swojem miejscu i naw et z pewnym uśmie­
chem zadowolenia, odpowiedziała służącemu: prosić.

Zdziwione tern towarzystwo odsunęło się w k ą t odle­
gły salonu i zamknąwszy w piersiach oddechy, wypatrzyło 
się ku  drzwiom; jakoż w tej samej chwili wszedł do -a- 
lonu — nie oczekiwany przez towarzystwo pan Kam lo- 
wski — ale oczekiwany przez marszałkowę pan Kamil 
Łaski.

Okrzyczany ten karbonaryusz i zbójca był to człowiek 
■wcale zwyczajny i niemający nic takiego w swojej postaci, 
co-by mogło przerażać ; przeciwnie nawet, powierzchowność 
jego była uderzająco gładka a  po jego ubiorze, ruchach 
i calem wzięciu nie można było nie przeczuwać w nim 
człowieka otartego i dobrze obznajomionego z cywilizowa­
nym światem. Był on wzrostu średniego, barczysty i mu- 
szkularny lecz chudy, czoło jego wysokie i wypukłe okry­
wały już tylko resztki jasnych blond wlosow a tw arz jego 
cokolwiek obdłużna i ogolona starannie, nosiła na sobh 
ślady niezaprzeczonej piękności. Te siady wszakże widne 
były tylko w jej rysach głównych, bo cera j.ej była już 
te raz  znakomicie wyżółkła, usta w'ybladle, a  czoło wido­
memu poorane zmarszczkami. Ale wyraz jej nie był wcale 
nie miłym. W idać wr nim było wiele namiętności, widać 
było niemało goryczy a naw et może cierpkosci, ale to 
wszystko tonęło w jeszcze daleko wybitniejszym wyrazie 
smutku i jakiejś niby zastygniętej boleści, nad którym 
podnosiły się oczy tyle mające jasności i czoło tak mo­
cno zamyślone, że raczej można się było domyślać pod ta 
powierzchownością człowieka namiętnego, nieszczę&liwege 
niosącego albo ból jakiś głęboki w sercu, albo czarni 
zwątpienie w umyśle, niżeli człowieka złego i straszliwe­

go dla drugich. **• n -)
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Z POEMATU: Ś P IE W A K  Z OAZY. 

Kassyda.
( C ią g  d a l s z y ) .

Hanek na niebie św itał koralowo,
Kiedym rum aka w strzym ał koło zdroju.
Kosa padała, a nad moją głow ą,
Zabłysło słońce w jaskrawym  zawoju....
Mnie się wydaje, że krzewy oazy 
Szeptały do mnie przekleństwa wyrazy;—
Ja powtarzałem je w  głębinie serca,
A me przekleństwo niósł w icber szyderca!

Spojrzałem w kołczan, jedna tylko strzała! 
Szablem zamieniał na perły kosztowne,
By niemi luba jasną skroń ubrała.
„Czemuż nie przy mnie żelazo hartow ne! 
„Gdy strzała chybi, a ja  nie mam broni..
„On się śmiać będzie z szalonej pogoni!® 
Biłem się w piersi, rwałem szaty moje,
Jak tygrys wściekły byłbym  pił krwi zdroje, 
Gdyby mi z rany zwodziciela ciekła,
Duszę zmusiłbym by się raju zrzekła.

Choć koń znużony, chciałem spieszyć dalej 
A w tern, patrzę... na piaskowej fali,
Ktoś tam pomyka, kurzawa się zwiała,
O jakże krew mi po sercu zagrała!
Wychylam czoło... o, gdybym w tej chwili. 
Ściemniał na wieki! pozna;ę Hafeda!
Przyjaciel? ona? więc ci mię zdradzili!
O! to się bracia wypowiedzieć nie da, 
Chociażbym głosu pożyczył od burzy,
Pierś ma rozpaczy takiej nie powtórzy!

Patrzę;—ich lica krasiła uciecha.
On jej coś szepnął, ona się uśmiecha,
Pała rumieńcem, ha! żmije piekielne!
Tu czeka tygrys, i żelazo celne!

Wybiegam i  krzewu, w ręku strzałę dzierzę! 
Kładę na majdan, wyprężyłem, mierzę,,..
W zatrute ostrze wpiłem oko moje, 
Puszczam—o radość! serc przeszyła dwoje!

Jekli boleśnie;— jeszczem zemstą dyszał;
Lecz kiedym jęk ten śmiertelny usłyszał, 
Uczułem straszne roskosze szatana,
Gdy w piekło wejdzie dusza pokalana!

Biegnę ze śmiechem... Bracia! cóż powiecie,
Oni niewinni! jak rosa, iak kwiecie,
Co w niebo patrzy jasnemi oczyma:
Hąfed jej bronił przed gwałtem  Selima!

Jlafed mi rzecze: „My czyści oboje!
„Brat mój krwią naszą zbroczył ręce twoje, 
„Selim — Zairę chciał porwać przemocą,— 
„Jam go uprzedził, uciekliśmy nocą,
„By tobie... Allah!* dłonie mi ściskali,
Spojrzeli w  niebo — i cicho skonali!

Starcze! ty bledniesz; czy liż moje słow a 
1 serca obce tak poruszyć mogą?
W ręku twem szabla zadrzała stalowa, 
Zdeptałeś trawę niecierpliwą nogą;

Dzięki! tyś uczuł, co to żj'ć w rozpaczy,
Z sercem rozdarłem, które uieprzebaczy.

Lecz nie! nie wiecie co to rozpacz wściekła! 
Wyście tej żmiji nie karmili w łonie!
0  z Alseratu2)  gdybym w'padł do piekła,
1 Monkir ty kosą rozłupał mi skronie,
Strachem by drżała czartów dzicz zaciekła, 
Widząc len pożar co w w  mej duszy płonie! 
Próżno by wiedli w  Eblisa1)  pieczary,
Bo on by dla mnie b y ł nieznalazł kary!..

Ja mogłem umrzeć, powiecie Arabi...
Ha!—śmierć w rozpaczy tak czatownie w abi! 
Chwila! — i stać się martwym jak  te g łazy .— 
O! chciałem konać ale milion razy!
1 wiecznie cierpieć le straszne katusze 
Które uczuły w  skonaniu icb dusze!

Ila! lecz powinność jedna niespełniona!
Chciałem by śmierć ich pom ściły plemiona. 
Spieszę do Mekki; ci mię poznać niechcą, 
Zazdrośni serca szyderstwami łechcą,
I jakby we mnie nie widzieli brata,
Dali mi imię hańbiące warjaia.
Ojciec Zairy, ten um arł z boleści.
A Selim — Selim, gdy go doszły wieści,
Ze ja powracam, — .ujechał daleko,
Do znanych plemion, nad egipską rzeką!

Byli i tacy, co na duszy mali,
Cierpienia moje pojmywaó się bali.
Jednak litością niemowlą przejęci,
Rzekli: cierpienia Allah w niebie święci!
I koran czytać i modlitwy radzą;—
Dziwni! czyż boleść u nich jest iak małą,
Że ją  modlitwy i posty wygładzą?
O znać, ich jeszcze serce niebolało!

Wzgardziłem nimi!—uciekłem daleko,
Ich nienawidząc, przeklinając siebie!
Nieba mi by ły  jako grobu wieko;...
Jam jak trup chodził po duszy pogrzebie, 
Czekając chwili, aż ręka anioła,
Zerwie mi błędny promyk życia z czoła!

Wszędzie! jak ziemię ożywia duch boży;
Od wschodu zorzy, do zachodu zorzy,
Nie było dla mnie i jednego kątka,
Gdzieby w ślad uieszła okropna pamiątka.

ty Alsyrat, most wiodący do Edenu, zbudowany nad przepaścią 
piekieł, cienki i ostry jak  brzytw a.— Bo nim przechodzą umarli na 
sąd; — cnotliwi mają przechód łatw y, bo ich anioł przeprowadza; a 
grzesznicy tracą równowagę, i spadają w płomienie.

ty Monkir, jeden ze sędziów piekielnych w mitologii arabskiej, 
rozłupyw ał um arłym  kosą ’skronie, i czy tał w nich czy dusza winna 
lub nie. —

*) Eblis, rządca piekieł. Kiedy Monkir w yczytał z rozłupanych 
skroni że dusza wanna, prowadzono ją  do pieczary Eblisa, a ten wy­
znaczał kary.—



-  1225
P u szczę  p rz e b ie g łem  m ą  s to p a  tu ła c z a ,

Z p u s ty n ią  w  d u szy , a  w  se rc u  z rozpaczą!

Ze n iepo jęli b rac ia  mej bo leśc i,

R zu c iłem  b raci!... Ale c zy  s ły sz y c ie ,
J ak  tam  s am o tn a  k rz ew in a  szeleści?

J ę k  ja k  zak lęte j d u s z y  w  k w ia tk u  życie  5)
B iedna k rzew ino ! tw o je  z ia rn k o  m a łe ,
S z a lo n a  b u rz a  z a n io s ła  n a  s k a łę .
W z ro s ła ś ,  sze le śc isz ; c ieb ie  n ik t n ie s ły sz y  

W  g łu c h e j p u s ty n i, ś ró d  g ro b o w e j c iszy ,

1 b la d y m  ogn iem  ja śn ie ją  tw e  k w ia ty ;
N a w e t cię m o ty l o m ija  s k rz y d la ty ,

I leci sp ieszn ie , gdzie  tw y c h  s ió s tr  ty s ią c e  

M ają  d la  n ieg o  źren ice  isk rzące ,

A ty  sam o tn a! toż  p o jąć  n ie z d o ła  

R ó w n ać  d ru ż y n a , p ró c z  k w ia tó w  an io ła !

O to  p ieśń  ż ycia , ja k o  p a lm a  s u c h a ,

Z a sze le śc ia ła  b u rz y  p rzypom nien iem !

B łęd n y  w ę d ro w ie c  zad z iw io n y  s łu c h a ,

J a k  w  d ź w ię k a c h  echo  ro z p ły w a  s ię  z d rżen iem ,
I p rz e sz łe  ży c ie , n ib y  z m g ły  z d a le k a  

Z n o w u  s ię  b a rw y  d a w n em i o b w le k a ,

I ró w n y c h  c ie rp ień  o tw ie ra  po d w o je ,
A se rce  z n o w u  to c z y  d a w n e  boje!

K iedy  sza lo n a  zaw ie ja  p rzem in ie , ‘

C zyście u c zu li b ra c ia  A rabow ie,

J a k  sm u tn o  p a trz e ć  po  n a sz e j k ra in ie :
W  k o ło  zniszczen ie , i dz ik ie  pustkow ie!
T u  s te rcz ą  k rz e w y  p rzep a lo n e  żarem ,

T am  m ilc z ą  k w ia ty  po d  p ia sk u  c iężarem ....

Ale je s t w ie lk a  ch w ila  p rzebudzen ia!
L ed w ie  w ia te re k  i  ro s a  pow ion ie ,

M artw a  A rabia  s w o ją  p o s iać  zm ienia,

Z nów  k w ia t na  c h w a łę  A llahow i p ło n ie ,
1 zn o w u  s ły c h a ć  pól cza ro w n e  g w a ry ,
J a k  lecą w  niebo p ieśn iam i bezm iary!

O toż i d u sza  m a r tw a  i zb o la ła ,

R az się  ty m  gw 'arom  zd a ła  p rz y s łu ch a ła ;...
Z razu m  n ie p o ję ł, m y ś la ł: liśc ie  su ch e  
W ich er p o m ia ta  p rzez  p u s ty n ie  g łu c h e .
Lecz c o ra z  m ocniej d rż a ły  to n y  rzew ne,

C zu łem  że b y ły  d u s z y  m ej pokrew nie,
M iałem  g ita rę , u d e rz y łe m  w  s tro n y ,
1 śp iew  w y p ły n ą ł  z s e rc a  ro zk w ilo n y ,

A ja  p o rw a n y  m ej p ie śn i to n am i,
C ichej tę sk n o ty  z a p ła k a łe m  łz a m i! ,

J po tej ch w ili... o A llahu w  niebie!
O azo c ich a  i g ita ro  ciebie!
B ło g o s ła w iłe m  i w a s  g w ia z d y  zło te!
T ęsknota! — z a  n ią  idzie w  ś lad  m arzenie!
A llah! g d y  w .  n o cy  g w ia zd y  zam igocą, 
l)o  m ojej m y ś li s p ły w a ją  ich cienie,

5)  O braz  w sch o d n i. L ud a ra b sk i m y ś li że p o k u tu ją c e  d u sze  b y ­
w a ją  z ak lę te  p rz e b y w ać  ja k iś  czas  w  ro ślin ach  n a  p u szczy , k a m ie n iac h  

N c z a ru ją c y c h  d ro g ę  d la  k a ra w a n y  i t. p.

Z m y ś li do  se rc a , i c za ro w n ą  m ocą,

B lizny ra n  s ro g ich  p o w o li śc ie ra ją ,
P o tem  w  p am ięc i cu d n ie  ro z k w ita ją ,

Bo w y śc ie  se rcu  w ró c i ły  tę sk n o tę ...

S z c z ę ś liw ’! w  k im  se rce  w cześn ie  s ię  ro z b u d z i!
J a  b y m  p o w ró c ił ,  do  św ia ta ! do lu d z i!

Lecz s ta rzec  d ro g ę  n ie p rzejdzie  m o zo ln a ;

M nie d z isia j ty lk o  czu ć  i tę s k n ić  wolno!

D łu g ie  ju ż  la ta  m ieszk am  w  tej oazie,
W tem  ży c iu  żad n e j n iep rag n ę  uciechy ,

P a m ięć  w y r y ła  w  sercu , ja k  n a  g ła z ie ,
S ta reg o  g ro b u , m oje  d aw n e  g rz ech y ,
Cóż m i z o s ta ło ?  p rz e b o la ła  g ło w a ,

1 n ied a lek o  m o g iła  s tep o w a;

A ja  b y m  p ra g n ą ł ,  g d y  Allah pozw oli,

W idzieć  g ró b  ojców ’ i m ój ró d  s o k o l i ! (C . d. u .)

POWIEŚĆ BEZ TYTUŁU.
I. J. Kraszewskiego. — 4 Tomy.

(C iąg  d a ls z y )

C ałe życie, ca ły  interes jego b y ł dla poety w p racy , 
w książce; 2 nudów sta ł się bibliomanem, jak mól trrzebaf 
się w  slarycli szpargałach. Tu dla niego była przeszłość, 
kilka chwil w  których serce biło mocniej. Dziś nic już na 
św iecie nie m ogło w yw ołać w duszy tych wzruszeń —  w  
sercu b yły  szron i siw izna. Wletn raz przyjaciel S tan isła ­
wa, professor Hippolif, w szed ł do niego i w yciągnął go na 
teatr; niemieccy aktorowie w przejeździe do R ossyi, da­
wali przedstawienia sztuk Szyllera. S ław na była w truppie 
aktorka tragiczna Smardgdina, w yw ołująca entuzyazm w  
publiczności. Jakież było wzruszenie biednego Stasia, kie­
dy w  niej poznał Sarę, pełną ognia poezyi, pełną osobliw ­
szego talentu, pełną uczucia namiętnego! Po skończonej 
sztuce pobiegł za kulisy, by paść do nóg swojej Sarze; 
ale la nie była  już jego dawna Sara. Śmiała się z daw­
nych uniesień, szydziła  z pamiątek przeszłości, kilka łe z  
zaledv\ ie dow iodło, że przypominała sobie to co b yło  kie­
dyś; m ów iła, że dziś niegodną już była czystego serca 
poety. Na drugi dzień Sara w yjechała, poeta został z roz­
paczą w  sercu. Z powodu śmierci ojca w yjechał na n ieś; 
nowe wzruszenia zatarły siłę  lego ciosu, ale moralnie b y ł 
to trup. A Marylka chciała go  w skrzesić, biedna dziew­
czyna! Przyjechała z matką do Wilna, myśląc że S laś za­
pomni o przeszłości, że odżyje pod wpływ em  jej uczucia, 
myślała nieboga, że z tych popiołów potrafi odgrzebać choć 
jedną isk ierk ę—  ale darmo! Staś b y ł dia niej bratem, ale 
niczem więcej; jedna nauka miała dla niego jeszcze jakiś 
powab; duch twórczy poety błądził po foliantach starych  
kronikarzy i ożyw iał sobą przeszłość zamarłą; cała epoka 
powstawała z grobu i ożyw ała przed okiem jego  duszy. 
Z powiązanych jak paciorki na sznurek faktów, z martwych  
kilku w yrazów, w  um yśle.S tasia  tw orzy ły  się obrazy ży-
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w ota  pełne. A g d y  czasami po długiem czytaniu g ło s  pod­
niósł o treści księgi,  nie poznać jego  b y ło  w zmianie, 

jakiej przechodząc przez duszę jego uległa. S ta r a  to i wiel­
ka  p raw d a ,  że każdy w  miarę siebie w yczy ta  na książki 
karcie; dla jednego ona jes t  obrazem b a rw  i św ia t łośc i  
pełnym, dla innych pomieszanych g ru zów  stosem. S tan is ław  
czyta jąc tw orzy ł .  P isa ł  poezye, powieści, d ram ata ,  historyę; 
c h w y ta ł  to Bazylewicz, ożeniony z bogatą- w dow ę, i pako­
w a ł  do sw ego P o lyh is to ra ,  k tórego  w y d a w a ł  a do które­
go nic nie pisał; chwytali k sięgarze ,  nie wiedząc o 
tern, że każda karta ,  każden wiersz,  myśl każda, by ły  
to cząstki życia poety —  żę w  nich w ypala ła  się dusza 
jego jak  oliwa w lampie. Marylka z rozpaczą  patrzy ła  
na Stasia ,  co jak cień b łą k a ł  sie po świecie; pożółk ł ,  
w ysech ł ,  w y ły s ia ł  na skroniach; czasam i, czasami 
zapom niał  się na ch»vilę w jej tow arzys tw ie ,  ale nie 
w idzia ł  jej miłości —  nie dom yśla ł się jej. Kiedy tak S taś  
w eg e to w a ł  pomiędzy książkami, w b ieg ł  znow u do jego 
gabirieciku professor Hippolit, w o ła jąc  doń, że S a ra  przy­
jecha ła .  To jedno s ło w o  ożywiło trupa: w y p ro s to w a ł  się, w  
oczach coś b ły s ło ,  rumieniec w ys tąp i ł  na tw arz  zw ięd łą ,  
w yb ieg ł  na ulicę Niemiecką, do izdebki na poddaszu, bo w 
sercu  jego imię S a r y  z nią się łą c z y ło ,  polem rozpytaw szy  
się o Sm aragdinę , pobieg ł do jej pysznego mieszkania i 
zas ta ł  ją  u  siebie. Zachodzące w  tej chwili za dżdżyste o b ło ­
ki słońce, wpadając oknem od balkonu, część  jej ośw ie­
ca ło  ja sk raw o ,  a w pó ł cieniu przezroczystym  u jrza ł  S ta ­
n is ław  ideał sw ój,  naw pół siedzący, naw pół spoczyw ający 
na sofie, Slicznez to było  zjawisko! bo nawet w pośród  te­
go  zaniedbania i spoczynku, artystka pamiętała być  piękną; 
wdzięcznie spada ła  jej blada lila sukienka u nóg  w ycią­
gniętych na sofie, na których rozwieszona była jak  drape- 
ry a  g reck iego  posągu; ręka  jedna półkołem zg in a ła  się 
nad g ło w ą ,  spoczywającą na poduszce karm azynowej o d ­
słaniając śliczną szyję i cześć popiersia cudnych kształtów  
i śnieżnej białości. Padając dopiero u nóg czarodziejki , 
Szarshi postrzeg ł,  że nie była  samą. Na tejże sofie, na 
drugim końcu, siedział z podgietemi po turecku nogami, 
m łody ,  bardzo przysto jny, s łusznego w zrostu , barczysty  i 
jak  Antynous zbudow any mężczyzna, w  czerkieskiem ub ra ­
niu, z sygarem  w ustach. T w a rz  jego  by ła  widocznie 
s łowiańską; strój, postać, blond w łosy , niebieskie oczy ł a ­
godne a obojętne, półuśmiech dobrotliwie szyderski, w y ra ­
źnie mówiły  o pochodzeniu. Z miny w idać było dobrze 
w ychow anego  człowieka, m iał bowiem coś wdzięcznego i'  
■wdzięczącego się, co ludzi klasy arys tokra tycznej cechuje 
wszędzie; w  oku wiele dowcipu, w  ustach trochę sa rkaz ­
mu, ale zarazem wiele sardecznej dobroci. Na widok wla- 
tującego zapaleńca, S a ra  nie zmieszała  się, nie zapłoniła ,  
nie k rzyknęła ,  ale w  g łos ,  sucho, jasno, zimno, rozśmiała 
się dziwnym dźwiękiem.

A to o n ! —  zaw o ła ła ,  w skazując nań ręką  księ­
ciu, to mój poeta !

Co to j e s t?  kto to j e s t ?  —  spy ta ł  S za rsk i  jąkając 
się i szukając  k rzesz ła  o k tóreby  m ó g ł  oprzeć sie, bo 
d rż a ł  ca ły .

To książę N *  * * mój przyjaciel, mój p ro tek to r ,  
mój kochanek, jeśli chcesz żebym mów iła  szczerze —  od­
p arła  S a ra  g łosem, w  którym chwilami coś osobliwszym 
boleści d rża ło  wyrazem. To poeta, z k tóregośm y się r a ­
zem śmieli r z ek ła  do księcia, poeta, co s tw o rz y ł  Sarę .

—  P iękny  poemat —  rz e k ł  na to książę.

Książe uśm iechał się w  początku, ale la s i ła  uczucia ,  
namiętności,  ten w yraz  oblicza, straw ionego długiem cier­
pieniem, ożywionego połyskiem nadziei, prze ję ły  go  do 
duszy; spo jrza ł  na Sarę ,  szczebioczącą może dla pokrycia 
wzruszenia, s t rz ą s ł  popiół z cygara  i poszed ł do okna, z
przykrem widocznie wrażeniem.

•

I  owiedz-że mu choć s łów ko  od serca —  jeśli masz 
serce rż ek ł  pańskim tonem i g łosem , w k tórym  prze­
bijała się niemal pogarda; ten cz łow iek  kona dla ciebie.

—  K.-iąże-byś powinien b rać  p rzyk ład  z niego —  
rzek ła  po cichu S a ra .

—  Ja ! z a p e w n e ! —  szydersko m ruk ną ł  książę; bądź 
spokojna, nie g łup im  stawić  życie na serce kobiety! Wiesz 
d obrze ,  że moja lniłośe inaczej wygląda; miłość to próż- 
niac/.a, pańska, kapryśna. Dziś milion p łacą za to, co ju ­
tro  za g rosz  ma sprzedać.

—  Ok,o aifioła a pierś z kamienia — odezw ała  się 
S a r a , nie zdając się u w ażać  na Szarsk iego ,  z w ym ów ka 
i westchnieniem. (j).  u.)

0 przedruku Słownika Lindego.
(Ciąg dalszy).

W szak Bonary i Betm any za Zygm untów  przychodząc z n ad  
Renu rozw ijali i podnieśli górn ic tw o polskie na znakom ity  stopień 
pom yśluoś i. Z daw ało  się więc, że i górniczy języ k  jes t na p ó ł nie­
miecki. Otóż jakie zadziw ienie, jaka radość, kiedy pan Łabęcki 
w d a ł się w bliższe rzeczy  badanie, s tw o rz y ł a raczej od tw orzy ł, 
w yszukał, o d k o p a ł nam  jak b y  w  pokładach  ziemi przedpotopow ych 
czysty , piękny górniczy języ k  polski i Pokazuje się, że Niemcom nić 
do zazdroszczenia n:e m am y i że jeżeli jakie w yrazy  obce w esz ły  do 
naszej m ow y górniczej, s ta ło  się to w ięcej przez niedbalstw o przed- 
ków  naszych, jak  d la rzeczywistej potrzeby. Pan Łabęcki zeb ra ł ju ż  
przesz-to 6,000 w yrazów  górniczych, to jeden zaledwie w y d z ia ł nau ­
ki; otóż przypuśćm y, że w  każdym  w ydziale znalazłoby  się tylko 
6,000 w yrazów ... Nie widzieliśm y, nie p rzeglądaliśm y nigdy s ło w ­
nika pana Łabęckiego, ale tego sam ego co nam  o nim au to r rozpo­
w iadał, dosyć, żebyśm y się z p racy  jego serdecznie cieszyli i staw ia­
li ją  na w zór innym  słow nikom  podobnego rodzaju. Autor bierze 
każdy  w yraz i w skazuje na  jego  genealogię: ten a len pisarz u - 
ż y ł go raz p ierw szy, w  tym  a  w  tym  roku, w  te rn  dziele, w  tem a 
w tem znaczeniu. Później w yrazu  tego używ ali ci i c i ,  w yraz  ten 
zm ieniał albo nie zm ieniał sw ego znaczenia, używ any  b y ł  tak albo 
inaczej. Masz tu  urodziny', ród , potom stw o, historyę każdego w y ra ­
zu aż do naszej chwili. Jeżeli kto z auto rów  u tw o rzy ł w yraz, za-
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sługi jego dla języ k a  nauki w idocznie zaraz ocenić się dadzą. W i- 
dzim tu ta j rodzenie się i rozw ój, pracę c a łą  pokoleń i wieków. Da­
wniejszych w yrazów  gdzież jednak  sz u k a ł p .Ł a b ę c k i?  czy  po książ­
kach ja k  L inde? Dużohy w  książkach zn a laz ł! P oszed ł do ręko- 
pism ów  i o tw o rzy ł nam  zdroje różnorodnej nauki.

Język polski żeglarski ani tknięty. A przecie m ia ła  R zplta sw o­
ją  flotę za Zygm untów  Jagiellońskich i za W azy  III., m ia ła  ją  jesz­
cze za  W ła d y s ła w a  IV. Możeby także badaczow i na tern polu o- 
tw o rzy ły  się oczy! Nie sposób żeby zaby tków  jak ich  tej m ow y nie 
zostało. To co jest, nazyw ać się m usi, to co jes t w  Polsce, po p o l­
sku się nazyw a, — jedno, drugie pojęcie może przejęte, ale i trzecie 
i czw arte  zapew nie sw ojskie i odszukać nam  to, co sw ojskie po­
trzeba.

Do sło w n ik a  żeglarskiego znaleźliśm y pew ne fakta zebrane w  
św ieżo w yszłem  dziele o lasach Połujańskiego; Pam iętam y też 'n ie - 
osobliwej w arto śc i książkę pana Rusieckiego, pod ty tu łe m : Male 
tajem nice W arszawy. N aśladując Eugeniusza Sue, pan Rusiecki da- 
g e ro ty p o w ał język polski um ów iony, złodziejski. I to now ość dla 
języka. Nie je s t to słow nik , ale rozm ow y prow adzone o tyle o ile 
potrzeba by ło  tego do powieści, aleć i to bogactw o języka. Osobno 
także pam iętam y, pan W iktor K ozłow ski nadleśny rządow y, w y d a ł 
dw a dziełka, jedno: Pierw sze początki term inologii łow ieckiej, joszeze 
w  ro k u  1822, a drugie d ru k o w ał w  Sylw anie w  roku  1846 pod ty ­
tu łe m : ‘Słownik leśny, bartny, buszlyniarski i  orylski. Rzeczy' to
w szystko  wielkiej w agi d la Słowmika języka polskiego.

Tych w szystk ich  bogactw  języka nie zn a ł, nie dom yśla ł się na­
w et Linde. Jednych choć b y ły  przed nim, r ie  w id z ia ł; drugich, k tó ­
rych  jeszcze w tedy  nie b y ło , przew idzieć nie m ógł.

W ięc cui bono przedrukow yw ać S łow nik  Lindego ? Jeżelić on 
dogadzał w ym aganiom  ojców  naszych, to nam  nie dogadza. Poka­
zaliśm y, że Linde nie obejm ow ał w szystkiego, nie za jm o w ał się rę- 
kopism am i. Ale i książek ja k  w ielu nieznał, jak  ich m ało  czy ta ł w  
porów naniu z bogactw em  litera tury! C zyta ł Linde dzieła  po w ięk­
szej części historyczne, i w  ogóle należące do lite ra tu ry , k tó rą kiedyś 
nazyw ano nadobną, piękną, to jes t m ało  z n a ł dz ie ł fachow ych, spe- 
cyalnych.

Jakże m ia ł je znać i czy tać , kiedy na to życie jednego człow ie­
k a  nie starczy  ? W tedy  nie by ło  jeszcze litera tury  Bentkowskiego. 
Kiedy się ta  h is to ry a  u k aza ła , w szystko  czego w niej nie znaleziono, 
ogłoszono za bibliograficzne rzadkości, a dzisiaj już i te rzadkości 
nie są rzadkościam i, ty le bad ań  p rzyby ło . Patrzm y co m edycyna 
zajm uje w  Bentkow skim  stronuic, a  o to teraz dw a grube tom y w ie- 
cej h istoryi litera tu ry  medycznej jak  dziejów m edycyny, o g ło s ił do­
k to r G ąsiorow ski i jeszcze now e obiecuje dw a tom y. Linde pracu­
jąc  w  bogatej bibliotece O ssolińskich, nie potrzebow ał lite ra tu ry  Bent­
kow skiego : c a ła  biblioteka b y ła  mu katalogiem  daleko dokładniej­
szym  jak  ten co go B entkow ski sp isa ł, ale czy w  ow ym  czasie Lin­
de m ó g ł zaglądać do broszur, do dzieł specjalnych, kiedy m u leżały  
o tw arte  a  nietykalne skarby w au torach  pierw szego rzędu i  znacze­
nia w  literaturze ? Kiedy zaś nie c zy ta ł dzieł specyalnych, jak, p y ­
tam y  się m ógł u ło ży ć  słow nik  m edyczny, m atem atyczny ? Linde nie 
w inien że nie w y d o ła ł w szystkiem u, ale czyż godzi się dzisiej m y­
śleć, że słow nik  jego, to słow nik języ k a?  czy godzi się przedruko­
w yw ać jego dzieła  i sądzić żesię  u sługę  robi dla lite ra tu ry?  W szak­
że Linde d a ł  nam  tylko słow nik  m alutkiej części m ow y polskiej. 
P rzedrukow ać go dzisiaj, nie będzież to to sam o co rzucić Mroziń- 
skich, Deszkiewiczów i Żóchow skich a  d rukow ać Kopczyńskiego ? 
Aleć to troszkę zapóźno. (D. c. a )

M ozm m tuść.
* K o r e s p o n d e n c j a  z  K r a k o w a .  Ostanie >,Dziennika lite ­

rackiego,1 jedynego pow ażniejszego p ism a na c a łą  Galicyą, daje św ia­
dectw o prow incyi tej, o jej ubóstw ie um ysłow ym , skoro dla honoru 
i reprezen lacy i języka sw ego w  m onarchii, nie zd o b y ła  się n a  u trzy­
m anie czasopism a. M am y wiele h isto rycznych  im ion, w iele naszych 
now o p ow sta łych  krezusów , k tórzy  przez sam o uczucie poszanow a­
nia języka ojczystego, jeżeli nie z pom iłow ania ouegoż, pow inniby 
piśm iennictw u u słu żn ą  nieść pom oc. Na cztery m iliony m ieszkań­
ców nie m a ani jednego Raczyńskiego, Łubieńskiego, Przezdzieckiego, 
i ty lu  innych opiekunów  narodow ej ośw iaty , w  jak ich  inne prow in- 
cye obfitują, d la  tego coraz bardziej zapadam y w  o trętw ienie, ciem ­
notę, w ynarodow ienie. Dopókiż to Galicya jednego ty lko  O ssoliń­
skiego, jako  m ecenasa ojczystej ośwuaty, potom ności będzie przeka­
zyw ać?

Pisano w am  daw niej o zaw iązanem  stow arzyszeniu sztuk, i za­
m ierzonej w ystaw ie  obrazów . O ile w iadom o m i, podobno kom itet 
stow arzyszenia , nie o k azał w iele s ta ra ń , dla tego też w y sta w a nie 
będzie liczną, zw lek ła  się o dw a m iesiące później, i zapew ne ledwie 
za kilkanaście dni zostanie otw artą. Rospraw iano najw ięcej o m ier­
nej galeryi Dębskich, a  niewiem  czy w ystosow ano osobne listy  za ­
prosili do w szystk ich  słyn n y ch  polskich m alarzy , jrzeźbiarzy, ry so ­
w ników , aby  nie odm ów ili w spó łudz ia łu . Kom issya w yznaczona do 
ocenienia obrazów  galeryi Dębskich, w  relacyi przez p. P. i Ł . 
napisanej, w y jaśn iła , iż galerya ta nie m a w a r to śc i, a  jednak sto ­
w arzyszenie p rzy ję ło  ciężar utrzym ania ga le ry i, lokalu, op łacan ia  
tejże assek u racy i, kouserw alora obrazów , dozorcy i t. p. k 'ó re  to 
znaczne w y d atk i, użyte z funduszu akcyi s tow arzyszonych , przyno­
szą uszczerbek nabyw aniu  obrazów  uw ieńczanych nagrodą, w y d aw a­
niu sztychów  tychże i t. p. a gaierya podrzędna, nikom u nie p rz y ­

niesie korzyści.
Chociaż w ystaw a nie otw orzona, m ogę w am  jednak  dokładnie 

w yszczególnić dz ie ła  jakie na niej znajdow ać się będą. Professor 
Hubner z Drezna n a d e s ła ł .kartony do okna w kościele na górze 
W einberg pod Dreznem, i m ały  obraz olejny przedstaw iający  Andro­
medę. Tegoż sam ego Iliibuera roboty ustaw ione zosta ło  okno u XX. 
Dom inikanów w  kaplicy  Orlików w Krakowie. Dziefo to p rzed sta ­
w iające św . Jacka , Matkę Boską i św . Adelaidę naturalnej w ielkości, 
jest arcydziełem  w  sw oim  rodzaju. M alowidło w ypalono w  Meissen 
w Saksonii, okno to dopiero teraz św ieżo spraw ione kosztem  pani 
hr. Przezdzieckiej, żony znakom itego m iłośnika ,n au k , kosztuje 2000 
talarów . Zapew ne „C zas” o niem rospisze się .kiedy obszerniej, bo 
arcydzieło to godne jes t uwagi. Snnler z W arszaw y, n a d e s ła ł dw a 
piękne obrazy z Maryi M alczewskiego, portret swej córki n a tu ra lnej 
wielkości, złażenie do g robu, i trzy  tablice rysunkow e .m ieszczące 
w szystk ich  aktorów' w arszaw skich  w  r. 1852. Lasockiego dw a o- 
brazy  z ły  duch i dobry duch, zasiew ający ziarna, K leopatra ze żm iją 
i kw iatam i. Majera z Berlina, dziew częta kąp iące się, w' obrazie tym  
szczegóły są  prześliczne. Halin z Drezna uczeń lliibnera p r z y s ła ł  
studya olejno koni. Jakiś Niemiec z Drezna p rz y s ta ł obraz Najśw. 
Panny. Suchodolski n ad es ła ł zdobycie Częstochow y, Grune z T ar­
nowa, doprowadzenie Carów przed Zygm. 111. Panna Kamińska córka 
jenera ła , udzieliła obraz M atki Boskiej i g łow a, kopia z Rem brandta.

Z tu tejszych m alarzy nie w szyscy  reprezentow ani będą na w y ­
staw ie, Przynajm niej dotąd pan A. P łonczyński nie n ad es ła ł nic ze 
sw oich ślicznych krajobrazów , a  pan W ład . Łuszczkiew icz nie w iem  
czy udzieli św ieżo ukończony w ielki obraz: śmierć Zborow skiego, 
m ogący zw rócić uw agę znaw ców . (D. n.)

* Przydani arm ii francuskiej d agero typ iśc i, przesłali do Pary ża 
przeszło 400 obrazów , p rzedstaw iających czyny i pozycya arm ii i 
floty sprzym ierzonych. Do w szystk ich  raportów  dow odzących jen e-
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rałów dołączone są zawsze obrazy dagerotypowe objaśniające text 
raportu.

* W Berlinie uwięziono kilku kupców i kilku urzędników od 
bióra telegrafów za szczególniejszego rodzaju oszustwo. Skoro ban­
kier jaki otrzym ywał telegrafem polecenie zakupienia pewnej ilości 
wymienionych papierów, urzędnicy dawali o tern znać utworzonej 
klice kupców i ci wprzód jeszcze skupywali te papiery, aby je po 
droższej cenie bankierowi sprzedać.

* We wszystkich obozach francuskich we Francyi, w północnych 
i południow 5reb, Cesarz Ludwik Napoleon kazał zbudować teatra, 
gdzie codziennie prawie każdy żołnierz będzie m iał wstęp wolny.

P rzy jech a li od dnia 22. do 23. Listopada do Lwowa.

PP. Dzieduszycki Edward, hr. z Milatycz. Badeni W ładysław , 
br. ze Surochowa. Kutschera Tomasz, z Wiednia. Plattner Ferdynand, 
z Wiednia. Komorowski Józef, *ir. z Przemyśla.

PP. Cieleski Ludwik, z Łoziny. Bal Franciszek, z Tuligłów. Do­
brzański Julian, z Krakowa. Kohler Edward, z Wiednia. Wojczyński 
Alfred, z Tuligłów. Kellermann Antoni, z Przemyśli. Małachowski 
Ludwik, z Rokitna. Tretter Konstanty, z Łonia. Zalewski Konstanty, 
z Tarnopola. Szymanowski Szymon i Franciszek, z Krakowa. Skrzyń­
ski W ładysław , ze Stryja. Błotnicki Artur, ze Stanisławowa.

W yjech a li od dnia 22. do 23. listopada ze Lwowa:

PP. Lubomirski M ichał, do Przemyśla. Siemiński Wilhelm hr., do 
Bartatowa.

PP. Zbyszewski Wiktor, do Tarnowa. Czermiński Stanisław, do 
Mościsk. Hohendorf Kalixt, do Gródka. Gottlieb Felix, do Mościsk. Pe- 
płowski Aleksander, do Krakowa. Płocki Józef, do Jawczego.

K urs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  24  b. ni. o g . 2. po potud.
A m ste rd am  — Medyolan za 300 lirów . 126%
Augsburg za 100 złr. . 129 Paryż za 300 franków . 150%
B u k a r e s z t ..........................  — Agio dnk. ces. . . . , .33
Frankfurt za 1 2 0 /łr. podług Srebra a g i o ............................—

24% stopy . . . .  128% Pożyczka 5%  — 4%  —
Genua..........................................— Pożyczka lit. B. . . .  —
Hamburgza 100tal. banco 94%  Akcyc banku . . . .  487%
Konstantynopol . . . .  — Kolej północna . . . .  —
Ł iw u r n o  — Obi. ind.....................................  —
Londyn za 1 funt szterl., 12 29 Nowa pożyczka z loteryę 96%
Marsylia  ........................... — Pożyczka narodowa . . 87

Dzisiejszy K urs L w o w sk i Gotówką towarem.
Dukat holenderski ............................... 5  kr. 57 z łr . fi kr. 2

Dukat cesarski ............................... f i >, 3  » fi (( 7
P ółim peryal zł. rosyjski . . . . 10 „ 30 „ 10 (C 26
Bubel srebrny rosyjski . . . . 2 „ -  „ 2 » 2
Talar pruski .................................... 1 « 57
Polski k u ran t i pięciozłotów ka . . .  )> 1 ,, 27 „ 1 ft 28
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 złr. bez kuponu „ 86 „ 10 „ 86 « 30
Oniigacye indem nizacyjne 74. 20. do 74  złe. 45 k r.

L w ó w  24 . L istopada. Na dzisiejszym tarsu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 28 złr. 15 kr. do 31 złr. 30 kr. — Żyta po 22 
złr. — kr.do26  złr. 15 kr. Jęczmienia p o l9  z łr.30kr.'do  2 1 złr. 15 kr. 
Owsa po 18 z łr .— kr. do 20 złr. 15 kr. Grochu po 28 złr. — kr. 
do 29 złr. — kr. Hreczki po 19 złr. 30 kr. do 20 złr. — kr. — 
Ziemniaków po 10 złr. 15do 11 złr. — kr. Sag drzewa bukowego 32 złr. 
30 kr. do — złr. Sosnowego po 25 złr. — kr. do — złr. — kr. w. w. 
Cetnar siana 2 złr. 30 kr. do 3 złr. — . kr. Centnar słom y 1 z łr . 
30 kr. do 2 złr. — kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 5 Złr 
10 kr. w. w.

(171) N O W O ŚC I L IT ER A C K IE

nadeszłe do księgarni F r. F i l ie r a  i sp ó łk i we Lwowie.
(Cena w mon. kon.)

B a g iń sk ieg o  X . rękopism (1747—1784 r.)  wyd. przez
Eust. Tyszkiewicza. Wilno 1854. 1 złr. 30 kr.

B lo c is z e w s k i K. -Historya powszechna dla uczącej
się młodzieży. 4 tomy. Poznań 1850—1853 ‘ 1 złr. 30 kr.

C antu C. Historya powszechna przekł. przez L. Rogal­
skiego. Z ryc. Tom I—V.. W arszawa 1853. 30 z łr

D um as A. Kalifornia. Rok pobytu nad brzegami San- 
Jaoaquin i Sakramento, przekład W. Szymanow­
skiego, W arszawa 1854. 1 złr. 48 kr.

G rab ow sk i A. Skarbniczka naszej archeologii. Z 39.
wizerunkami na 12 talii. Lipsk 1854. 9 złr.

G regorow ie*  J. K. Dwie sceny z pożycia wiejskiego.
W arszawa 1853. 1 złr. 36 kr.

G regorow ie*  J. K . Wiejskie zarysy. 2 tomy. W ar­
szawa 1854. 4 złr.

K a czk o w sk i Z. Ostatni z Nieczujów. Poy/ieści.3 tomy
Petersburg 1853. 9 złr.

K on d ratow icz  L. Dzieje literatury w Polsce. Tom 1.
11. Wilno 1850— 1854. Cena przedpłaty na 3 tomy 12 złr. 

K o rzen io w sk i J. Garbaty. Powieść. 3 tom y, Wilno
1853. i 5 złr.

K o rzen io w sk i .1. Wojna z kobietą. Komedya w  3.
aktach. Petersburg 1854. 1 złr. 30 kr.

L e le w e l J. Narody na ziemiach sławiańskich przed 
powstaniem Polski. Tom do «Polski średnich 
wieków® wstępny. Z 6. tab. i 4. mapp. Poznań
1853. 14 złr. 

M acaulay T. B. Dzieje angielskie od wstąpienia na
tron Jakóba II. Tom I. Poznań 1854. 4 złr.

M ałecki A. List żelazny. Tragedya w 5 aktach. Poznań
1854. 2 złr. 40 kr. 

O pow iadania o najsłynniejszych wynalazkach ludzkich.
2 tomy z 12 ryc. W arszawa 1854. 3 złr.

P a rth en a y K .Dzieje panowania Fryderyka Augusta 11. 
króla polskiego, w  r. 1734 napisane, obecnie zaś na 
polski język przeł. Z 7 ryc. lit. Warszawa 1854. 7 złr. 12 kr.

P ie śn i naród, serb sk ie  przełoz. przez)!. Zamarskie-
go. dwa tomy w  jednym. Warszawa 1853. 5 złr. 24 kr.

Sen  w ie szcza . Opera w 3 aktach podług francuzk.
przerobienie W. Syrokomli. Wilno ,1854. 1 złr. 12 kr.

Ś m ig ie lsk a  Józefa . Sukcessye i praca. Powieść.
2 tomy. Petersburg 1854. 2 złr. 42 kr

S zym an ow sk i W .  Świat i jego mieszkańce. Opis 
wszystkich krajów i ludów, kulę ziemską sk ła ­
dających. 3 tomy z 40 kol. ryc. Wilno 1853. 24 złr.

Trentoxvski Br. Demonomania czyli nauka nadziemskiej
mądrości w najnowszej postaci. Poznań 1854. 1 złr. 20 kr.

T ripplin  Dr. T. Asmodeusz w  Paryżu. Wspomnienia
lekarza Polaka. 4 tomy. Warszawa 1S54. 9 złr.

— Podróż przez Saharę. 2. tomy W arszawa 1854. 3 złr.
— Wspomnienia z podróży. Wyd. drugie. 4 tomy.

Petersburg 1853. 12 złr. 40 kr.
Ż ycie  M acieja L u b ieńsk ieg  o arcybiskupa gnieź­

nieńskiego w znacznej części podług życiopisu 
przez F. Bujdeckiego, kanonika gniez. skreślone 
przez X. L. 0. Leszno 1854. 1 złr.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach. Z drukarni E. W in iarza .


